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Zdarza ~ię r~·adko, i~~kO:czyła· w :łóżk~.· .. 
Ahy stary dziad. · .:!Spokojniej się rpzbierał pan Damazy Br~uszko. 

Mający. już 60 (albo więcej) lat, 11 ZdJą.ł fr~k i· sp9~nie, .· .. . . . 
Żeriił się z sm·ark.$.tką. .·il · .. Po.czem odetchnął swobodnie. . 

Właściciel szęściu krzyzyków,. pan Oamązy . Spojrzał na Żolłecz~ę· i" ·połknął z t,rudem ślinkę, . ' 
[Brzuszko; ./~. Ściągnął· przepoconą jedwabną ko·s:zulę. · 

Oi:e~ił się ~la.śnie. z młodziutką d.Ziewh~zk.ą.': Mrfik·rt!.\ł coś .·czule;: 
Ona biednat jak kościelna mysz, Zgasił światło i wlazł pod pierzynkę . 

. Za to oczy miała, niby Liłjan Gish. Cisza. Niespokojnie ona, 
On miał gruby trzos. No, niby ta Żona, 

. Oczy zaś kaprawe 1 perkaty nos. : Kręci .się i w:zdycha;„ A on ni~ I 
Na ślubnym kobiercu· Położył się i leży jak kłod1i. 

Stanęli wię~: d.żieweczka i dziad . . A że krew nie woda, 
On udawat ze chwat, : : . Zebi~fa· W:i~c odwa:gę ;mężateczka młoda 

Ona trwogę czuła w, sercu. . , ,- .ł pyta imiało: · .· 
A gdy się 'skończyła cała: ce:ręrnonja,: .4 1Kochanie, czy to tylko witz? . 

:W oź'nica. trza~n~ł zaspanego konia Czy 'wcale ai~etytu n.·ie masz ria me ciało? 
I w powo,~ti · wień·cÓw · .. · . · · ,: . . . :'.: A ·on:· --"Mniam:L Mniam!.. 

. Ku „domowym pieleszem~' bwi9:zł .npwqi'eńc6w. :. Ape.tyt, 'prawd~· ~6;wiąc; mam.· 
Wkrótce cha. · · · '·Oft· ·dusza :do '.raju chćiałabyL; 
Drżąca I spłonion~~ , j ·Apetyt mam i to niemały, 

Dziwne jakieś, słodkie w s'ercu ciuf~c .. · ·Ale'~. tem ambaras c~ły, 
Zrzuciła z siebie sukienki · ., Że ··• ;:fol4dek:'jęs~jt•,Ź bardzo słab'yl 

===~":~==~".;:;;~!:ci::=':tQ::d:~-~~~~,=~~:~~--• m~vh~:~~~!Z.:~~#~~: ... ::.~1:~~~';~~=; ........ ~ .. ::.::=HO•== 

·Ił,<lzbójnik. 
!- l~Jlt. . I , , 

Pipman ·zbankrutował.·. Pipman 
:zdecydował się na rOZJ)lll.CZJiwy krok. 
Wziął gruby rewpJwe:r· izłlczaił s~ę 
w lesie. Po pewn.ym czasie usłyszał 
kroki. ZbHż11ały się .'<::oraz, bardziE!j. 
Nagle - . . · ' 

- Pienią"dze. alq'o i:;yCiel . · 
Wędrowiec przeril·ził .się.· Przy„ 

stanl!ł,ł. · ·. · . · 
- A, Pipmanl Ale mnie· przer.a~ 

ził eś I · · 
Pipman poznałodrazu znajomeg.o 

kupca. Finkelszt.ajna. , . · · 
-Fin.kelsztajn, ja muszę mieć go„ 

tówkę, rozumiesz~ .·.Daj mi .dwa ty
siące złotych. albo„. 

R~dzice i "rodzeństwo. 

Henio· był bardzo nie„ 
grzeczny, oberwał więc 

· ponądne lanie od ojca. 
Nie bacząc na jego płacz, 
matka prawi mu nadomiar 
morały. 

- Heńku, jesteś niemożli
wie nieznośnym chłopcem. 
Spójrz na swego kolegę 
Mietka. Jest on w tym 
samym wieku, co ty, 
a jeszcze aµi razu nie 
otrzymał lania. Co ty 
na to? 

- Huu, i• takich rodzi
ców też chciałbym mieć I 

. • ; ;. • ;:1.,.0: ~· :,,,,;; ' "' '~ \'.) ·'"„ 

Finkel~zta1n ro'z~śmi.ał !łię. ·::, (;)~~łJ~:mąść ł~go.dzą~a. 
-:- O'wa tysiące.~loty,th? To jest · .• :~~~~!Wie . sędziowie! Klijent 

. majątek. l do t<ego ,w. g()tówcęl · · ' , 'ł · k 

. Tak/ej sumy nie {pa ·dl!iŚiaj nawet mój jee't„:~b.,Pe.11ie niewinny, Ja . no ... 
1 wonar~dzti:n~ dziecię. Proszę liczyć 

Rot)$zv d! · ... :•:.: · . . .· .. . . " · ..•. iei.e i tern,. fako z okoliczności!\ ła- . 
. - Dobrze .~ ri.~kU?,iprną.rr "-:'to ,·:.go.dią~·ą". 

daj mi •choć~ tysiąr: .~łottl h.. J~'~H . ', 
· nie. dasz .• to będę zmusa:ony... Coś 0 doktorach. 

. ~ Czy .. Ja jestem Ford, żebym 
miaJ taką sirmę orzy sobie? Weks.~l 
R"lbinowicza z Tal.rn'.(>pola, .na . dwieo. 
ście złotych r.n~gę; ci dać. 

Pip~mrn, .os'owiał. Plan zupełnie 
się nie powiódł.· · 

- Masz uicję, Ffolcelsztajn. Ale 
ja mogę; ; przecież tracić całkiem pre- ·. 
stiż, dawaj ·papierosa! . · · •. 

D:zjsil!lj .. lekarze ·winni· więcej 
dbać o duszę pacjenta, niż o ciało. 

- Szczęście~ ·że dusza jest nie
. śmiertelna. 

· Redaktor odpowiedzialny Felicja Baranow ska 

Kierownik 111.?tystyczny St. Frasiak 

ul. Piotrkowska 109. Tel. 38·60. Konto czekowe P. K. O. 64 • .357. 

Prenumerat• kwartil.lmi żł. 3 • .:.
połr<1Hcm1ui. ., S.50 

•• roczna ! o."~'"O 

C ł ~ 1 strona 250·zł.9 1 mm. (na 5 cm~ dług.) 20 groszy 
eny og oszen: 1 cm. kwadr. 40 g:r. 
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TYGODNIK LITERACKI, HUMORYSTYCZNO-SATYRYCZNY~: 

. Bajka z 1001 nocy ... 
Kiedy· eunuch, uśmiechnięty mile, 

.; Zmęczon srodze, zdrzemnie się na 
[chwil~. 

Najukochańsza żonka Abdula 
Przy cichym flircie wnet się rozczula. . ,;..., 

Ale flirt taki jeno jest męk19.1 -

Bo cói przez wą,skie można okienko~ 



,,.; 

- Milo mi powitać pane. Zech~. 
ce pan spocząć. Właściwi~, nudzi„ 
łam się ogromnie. 

: ,. ·~ Ror.łrtf?wa njtjrliespodtiewaniej.' 
t:n)tociyła s'ię ży~o i inhu:esująco. 
W·. ciąiu godziny poruszano wszyst
kie: niem'.al ciekawe wyda:rzenia mi ' 
nitmych dni.;·. i '. ' • . > ' 

; :Kśią·~ie o~a·zał się bardzo miłym · · 
młodz\encern. . . .', . 

Zby:azko Tab111, Gniezno „ 
, ,żegn~jąci Lrap.ę, z~propono•wał 
lei' wspólną 'kolacyjkę w. Grandce. 
Z f:lC~?'t~ przyjęła jego zaproszenie. 

Oc-zy wszystkich obec::myc.h w sali. 
Eskapada. postna pann.Y zwróciły się ciekawie w stronę przy

bywającej Leny i jej towarzysze.. 
Leny„ ._. Będą mieli o czem mówić -

, •·. .. , .. • . ,· . . póm,yślłtl:ła Lena. 
, Nawet najdoskon11lsza' fd6:tafja„"'"~\-<: ]\Jie ·ZWlaiic11ła 'jui . zatem 
tabaka'~ męiczyzny, nie trafia dalej';' na rosnące woltót szmery, 
jak do rogu tabakierki - naiwl}oici i śmiechy. Była całkowicie 

·uwagi 
·uwagi 
zajęta 

kobiecej. swoim księciem. 
~ai~na. Helen~a. !"7yob~ażała · C:r,uj~'.~z~~Ei'ł:(ir~'.ro·~nącą w sob:e 

1ob1e, '!'e nte~a na s1w1ec1e. mę~cz.:Y_z: ~ ,:k:a'.Z.d~( :chwł!~: falę. muńiętnQśd. 
ny» kto~y umiałby oprzec s1~ Je) . ,poprosiła towariysza, by odprowa-
czarow1. dził' ją do do:mu 

Mówiono o'niej w towarzystwie. ' Luksusowy Buick ·~rędk.o sta"lął 
że była abatynentką, od rzeczy u celu. 
„przyjemnyc~". , Nie polegało to , ~· Czy zechce pan·._:.,;. spytała 
jednak na pnwdz1e, bowiem Lenka,· Lena, drżą,c z nadmiaru wzruszenia, 
żadnemu p:rzystoinemu chłopcu nie ·. wita.nić do rrini.:!: na .herbatkę? 
odmawiała z zasady c'tlłusa, potra~· Wtedy książe r.oześmiał się głoś
fila atoli z · całym kunsztem grać no i. tak jakoś rubasznie. zupełnie 
rolę niewiniątka. jak warjat albo prostak i rzekł : 

Nigdy też się jej nie zdarzyło/ · ·- Niestety, panięnlrn, rola moja 
by ktokolwiek 'zdołał przeniknąe. ·• została już skończona. , 
i poją,ć iatotny stan rzeczy. Z płaczem wpadła Lena do sie-

Tak długo jednak kropla wody bie. .::zucając się · w , sukience na 
nie sparuje, dopóki nie natrafi na łóżko. 
gorące żelazo. , . ·· 1 W przfgodzie swej czuła 1 jakią.ś 

Po przetańczonym. przebawionym · · intry:gę: , ., , 
wogółe po sóędzonym jak we śnie Na: drugi dzień., Lena. :z gorącz~ 
karnawale, Leńka uczuła wokół ~tra· · · kowym pośpiechem przejrzała dzien
szliwall nudę i brzęcz-cą przeraźliwie· nil.:i. Oto co pisał „Kurjer Pope.; 
pustk~. Z grona adoratorów i wiel„ ·.łudniowy" · 

. Łódzkie bajki.. 
Gdy mnie sen zmorzy ,co mi się nie śni! 
Wizje cudowne,. • wizje najsłodsze .. „ · · 
Ntlcnq, f1hstrzy życia obleśni, \,; 
Nimfy śnillłl mi się od palmy wiQts~ę:, 
Bajka czarowna śni mi się .noc:ą, · · 
Świat idealny z mar sennych w&taf 
Zony po pyskach mężów nie grzm-o~ 
Kokota miłośl dumo rozdaje•„ 

O, śtiią mi się muy przejasrie, ·, 
Cudo~y Miłości Przyl"dek... ,'' 
Artysta.",miał spodnie swe ~łasn~ 
A głodny, gdzieś zgubił 2iołądek}; 
Nie kradni~ już wierszy poeta, 
Literat nie ·dłubie w bujd nosie, 
Nie pus;tc~a ~ię z gachem kob;eta, 
Warchplstwa. rii~ ryje już prosię.',J' 

Śnią się mi bajki~:senne widziadh: 
W szechwbadoa miłość ludzi ogarńia, 
Sujbler rozdaje w•gony sadła, . , 
By się skończvła głodu m~cnrni~.„ 
Gro.hmanz ,sik.aweklud wódką po1, ·: 
Jon klus,~h: kiełbas. nie z krunczu t<?pi . 
We. wfo8·ień'1icy starsżv Kl')n &toi 
I księdzu gne:chów: wyzf.lanie kropi... 

biciełi nie pozostał jej ani jeden „Jak . donosi, nas?, reporter, 
na post. . primabalerina operetki, ·na$za Lena. 

Nie pomyślała. wsukże panienka ·,X~', przez c:.ały .. wieczór wczorajszy. 
ani na chwilę o tern~ że towmrzyst· afiszował111 ,,się· z pewnym kominiar· 
wo jej kontowa.Io rod męski zbyt c-z,y,kiem. Dmnvśln.i widzą w 'tem 
drogo, a powtóre. że nawet .silnemu· intrygę jakiego odpalonego konlrn· 
wołu należy się odpoczynek: po renta. 

Magistrat ze śniegu koks. robi 
I węgiel za dum.o rozdaje 
Na gramy opału nie drobi -, 

żniwach. , Dowiadujemy się rówmez. Żę 
Ona są,dziJa:0 że tak zawsze ·kominiarczyk, który tak doskonale 

będzie. , wywiązał ll'!ię z roH księcia, z1u11n~a-

Gdy pogrą.iona w bezczynności, ż?w.•nv z o st~} przez jedną z wytwór~ 
ob111erwowała pewnego południa rn fulmow.ych · , 
z okna swych. aparhunentów, , Jak Tak sie skoncyła eskapada post~ 
zwykle. ożywiony ruch uliczny, na panny Leny. 
weszła do buduaru pokoj&wka; · 
podając jej bilet wizvtowy 

„Książę Biała - B•ałecki•'., 
Nie mogła sobie uprzytomnić,· 

kiedv lub gdzie przedstawiono jej 
tego ksiecia. 

- Prosić r -- zdecydow1da się 
krótko. 

W progu stan-ł przystojny, "WY;,; ,. 
twornie ubrany młodzieniec. 

- Nie śmiałem przypmn:cz:ać ·- · ·, 
zaczął na W:lłtępie, - Że ła!!kawa 
paami zechce sobie skromnł\ moją, 
osobę przypomnieć. Miałem zaszczyt 
poznać pani21i rok temu w Esplap 
nad zie. 

Nie była pewną, czy poznała 
go istotnie, czy też jest on jednym 
z tysiąca niemych wielbicieli, juJru.ib 
że po chwili wahl!ł.nil!l wyciągnęła 

rękę. 
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Matka spaceruje ze swą córeĆzkąi 
pięcioletnią, Helu1ią. Na.gie.: prze• 
chodzi sprzeda wca słodyczy, którego 
Hefo:i;la ni!'l!tychmiast spostrzegła. 

Mamo. kup mi chałwy? 
Cćm'.'.':c;ii;:b:>, nie mam pieniędzy. 

~" Co zn&:ic~;;;y? chces;e, zdejm 
O'll1nu:11z:1.e!!lic.na groszy z mego przyio:złep 

.... ' 

·Dwa !lrosze kontuje już jaje„. 
l mado staniało i zboże, , 
Droży ina w łeb. wszelka jui bierze 
Żvwnoad Łodź jeść już nie zmoie, 
Bo rezerw otwarto Śpichlerze 

Śni~ się mi bajki w ekstazy uasie, 
Bajk.i. cudowne : rasy zbratania •.. 
Gong wszechmiłości i w łódzkiej pnu1ie 
Larum ognisty apel wydzwania: 
„Rozwój" ogłasza· kwest~ zbiórkową 
Na chorych żydziąt letnie kołonje, 
Pan Ołta!'lzewski staje morowo 
W mszy, celibatu księży obronie„. 

A „Lodzer" już „Presse Ułitza 
Slcuał~ na stryczek i kule 
„Głos polski" na tron iuż przemyca 
Lechicki książęta i króle. , 
Kurjerek na .remont bóźnicy 
Pół ~vsków z ogłoszeń obrócił 
A „U'śmi~ch" już żadnej dziewicy 
Sa,lyrł.), wianeczka nie młóci ... 

Wł ad~ 
I I,' 

Przesadził. 

Dwuc:k ·komiwojażerów spotyk:a( 
się w jednym przedziale~ Zaczynaj111. 
wychwalać przedsiębiorstwa, w któ„ 
rych pracują~ 

- Nasze składy są takie ogromne, 
że koi1ca nie widać ... - rzecze jeden. 

·Na to drugi: - A ruHz magazyn 
jest taki olbrzymi~ że n~wet początku 

. ~.~ę ' 

• • ur1er •· 
i bezpłatny dodatek· do „Uśmiechu". 

1eco 
'Bezpartyjny 

i ' I 
AWANTURY ARABSKIE. 

Straszne skutki . kataru. 
Przy ul. Błotnej 303 została po„ 

pełniona ohydna zbrodl!'.llia. Oto nie-· 
jaki filip Pips odciął język swej 
t..;ściowej, Małgorzacie Grzmot. Za„ 

· pytany, czy nie czuje· wyrzutów su- . 
mienia, zbrodniarz odpowiada, że nie„ 
bo ma katu. 

Handlarze żywym towarem! 
już od dłuższego ·czasu brygada 

·śledcza byla na tropie szajki han„· 
dlarzy · żywym towarem. Dopiero 
wczoraj przycapnięto ich. Są., to 
Abram ·Pyskaty i Smłim Łoks:zm~n· 
Hand,lują kurami, gęsi2kmi, kaczkami 
oraz Indyka.mit wobec czego nie za· 

,~aresztowano .ich. 

Z trzec::~ego p,ięgtra ! 
W celu umobófczym. zeskoczvla 

wczoraj z trzeciego piętra·· Genowefa 
.Brzdąc. Zaweizwany lekarz skonsta„, 
tował. ż,c nic jej się nie JJtało. bo· 
skoczyła do pokoiu. Też .mę,cłraY 

··~·. : •• 1W~pą44l'k ·w, k?szaraoh. 
ŁÓDŻ: · Do:c-4„go '.P. A• C. ·zgłosił 
się rek:rut Salnmon: Wypad1dc, z za;. 
wodu przedsiębiorca asenizacyjuy. 
Wypadek ;lubi bardzo ,;man.kierować" 
onegdaj nawet~ gdy ·kapral Marcin 
Brzuchaty rozkazał mu wyczyścić 
.OO". rekrht ośmielił się kręcić no
sem. ·Wypadek ten tak~· zdenerWo-' 
w-llł kaprala., iż musiał się udać do 
kan.tyny ·„na jednego"'. 

· . ·Zaczadzenie.· 

•Hipolit F ajfos, szeregowy 22 pułku 
d~kiej prechoty, uległ podczas snu 
zaczadzeniu. W eteryna.rz wojskowy 
zbadaf ofiarę i natychmia!llt zarządził 
zmniejszenie porcyj chleba ruowego 
i fasoli, fasowanych ·przez żołnierzy.. 

Trocki chce, ale Kub.a nie! 
KUBA: Trocki n~de1łał do rządu 

Kuby prośbf.! o zezwolenie na przy· 
jazd do Kuby. Kuba jednakże proś· 
bę .tę qdn\lcił, bo nie ma już nic 
więcej do roboty. tylko zawracać 
sobie głowę bolszewikiem! Cnły 
dzień pije '<uba do .Jakóba, Jakób 
d" Michała i tak·. dokoła W oj tek:. 
Ca zaś . do J amajld. Kuba prosi, 
żeby nie zestawiać go z Sil\siadem, 
gdyż brzmi to nieestetycznie. 

Skutki powodzi. 
Z całego kraju ·donoszą nam. 

1z po ostatnich mrozach nastą.piło 
ocieplenie, i w zwią,zku z tem odwilż. 
Katary są na nieporz~dku dziennym. 
Wła„dze sanitll!rne wyda,ły już odpo· 
wiednie .zarz:ij,dzenia. Oto na ulicach 
miłosierne p~nie będą ·rozdawać 
:niezamożnej ludności k.o!orowe pa· 
pierki .do wycierania nosÓ;;'• zamoŻ· 
niejsza zali ludność będzie otrzy„ 
mywać c.bu&tlillczki. Grube burżuje 

będą zmuszeni kupować so~ie chus· 
teczki batystowe (wyrobu krajowe· 
go), przyczem lotna komiija .będzie 
sprawdzać, czy wszyscy zastosowali 
się do. zarzą.dzeń. 

. Zbliża· się marzec l 
Apel do C:liynników: 

miaro daj ny eh r 
Tak, zbliża· się marzec. Musimy, 

sobie zd~ć · z tego sprawę. Oto 
wkrótce gromady rozwydrzonych 
kotów, niemających ani krzty wsty~ 
du j taktu, 'ro:zpoczną d..i:.ikie harce 
na dachach domów, siejąc demora• 
lizację i deprawację wśród widzów' 
przechodniów i ludzi. Cz~udu:i skoń
czyć z tym haniebnym stane.m rze· 
czy. Dzi~iaj, gdy kraj imajdaje. się. 
w okresie saa111.cji,. sensacji, 'Sanojcy 
i zmiany Konstytucji, . nie.· możemy 
tolerować kocich wybryków~ 

Apełujem;t przeto do czynD'kow 
miarodajnych i J;\Odajemy" ; nutępu~ 
jący. wniosek: oto każdy obywatel 

( - ka), posiadający kota, winien 
mu uwiąza~ do ogona pęcherz, na 
któ·rym mra byc·, wym.alo'w·ane' naz
wisko (właściciela). Gdy kot taki 
z pęcherzem zostanie schwytany 
na· dachu, podczas rozp1uanej orgji, 
własciciel jego .. zostanie ukarany 
grzywną w sumie zl. 5. - ;. 

Obywatele. Pilnujcie kotow. 
Pamiętajcie: kot z pęd~.erzem. ,_ 

Oryginalne zdtęcia francuskie 
'dla miloś n'i:K.ów„ 

Wielkość 9X 14 cm. Kolelt:cja 
za.w. 25 fszt. wraz z przesyłką, 
zł. I O. W ysekość w zapiecz. 

posyłc~ za pobraniem. 

WUd 'otcrntta· u. W AR.SZA W A, J • „i> · ~ , akn, poczt. 598/u. 

3 wzory -- 1 złoty 
(moż.na ;maczkami poczt. lub 

. AGENCI 

, Wytwórnia n ŚCi Wauzawa, 
, Karmi: Jick a 15 

ygnał o2asu. 
Nie dziwcie 1ię, moje panie, 
Moje słodkie garsoneczki. • 
Ze dziś męża nie . dostanie, 
Ze bez kózłów schną owieczki„. 

T rys}ające sił urodą, . 
O, chłopczyce słodkie moje, 
Na ślub męża sny zawiodą -
Smętem piosnkę swą nastroję .•• 

W as tężyz'ny wabi tęcza , 
Samodzielność1 sportu gracja, 
Ale mężczyzn to odstręcza. 
U Hymena stąd stllilgnacja .•• 

Kiedy panna, znawca dyska 
Rekord :rzutem hen w ·dał bierze, 

. ·Cóż mąż na tej gtacji zyska. 
, Na odwagę kto się zbierze? 
By w .małżeńskim djalogu 
Być na metry czter)l'i: taroz:łl 
I się kłaniać ser~• bogQ:m, 
Gdy wazonki. rondle w1:u·ćzą •.. 
Nową wazę kupić łatwo 
I wa?.:onik. · mi•ki ::tam.ie; 

. Ale, łb111 nie · zszyj~s:z: dratwą, 
Łba· nie kupisz .na straganie .•. 

. P1lka,. tennis, elastyka, . · 
N9g i, rj).k muskulatura ---: 
Kiedy każda panpa fika •.. ·.· 
Któraż męża zlbjdzie, która~ ..• 

.Który zechce chłop b1ć piltk,, 
Ręka\. nogą podbijen.ą ~ 
Hej, .gars.onko, ,1$port oJ:nyłłcą, 
Gdy o ilubne chodt.i miano. 

Zj•eżtłh · p•:nmt. Lu na. :na:Had1 · 
Dziarsko młodych nóg brawurą, 
Amant szepnie: .„Aj, 'd.6 c::zartllll, 
P.rec;r; 'ze ślubną awamtur,r 

, Mnie 'to wcale nie Hchwyca, .· 
Że tak feździ. mknie w rozp,ędzie, 
Bo po plecach ta chłopczyca 
Też n.artować tęgo będzie ..• 

Garsoneczka kocha krótko,, 
Płytko niwę uć:zuć żłobi, 
Upojona :z:rnysłów wódką, 
z serca zajazd. ka:rc:z:mę zrobi. 

Wię"c chlop rzecze ten i ·owy: 
•• Całuj, pa:Qno, w g(lbę Per.aa! 
Mam być firmą białogłowy, · 
Wolę. robić vice. versa". 
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- Milo mi powitać pane. Zech~. 
ce pan spocząć. Właściwi~, nudzi„ 
łam się ogromnie. 

: ,. ·~ Ror.łrtf?wa njtjrliespodtiewaniej.' 
t:n)tociyła s'ię ży~o i inhu:esująco. 
W·. ciąiu godziny poruszano wszyst
kie: niem'.al ciekawe wyda:rzenia mi ' 
nitmych dni.;·. i '. ' • . > ' 

; :Kśią·~ie o~a·zał się bardzo miłym · · 
młodz\encern. . . .', . 

Zby:azko Tab111, Gniezno „ 
, ,żegn~jąci Lrap.ę, z~propono•wał 
lei' wspólną 'kolacyjkę w. Grandce. 
Z f:lC~?'t~ przyjęła jego zaproszenie. 

Oc-zy wszystkich obec::myc.h w sali. 
Eskapada. postna pann.Y zwróciły się ciekawie w stronę przy

bywającej Leny i jej towarzysze.. 
Leny„ ._. Będą mieli o czem mówić -

, •·. .. , .. • . ,· . . póm,yślłtl:ła Lena. 
, Nawet najdoskon11lsza' fd6:tafja„"'"~\-<: ]\Jie ·ZWlaiic11ła 'jui . zatem 
tabaka'~ męiczyzny, nie trafia dalej';' na rosnące woltót szmery, 
jak do rogu tabakierki - naiwl}oici i śmiechy. Była całkowicie 

·uwagi 
·uwagi 
zajęta 

kobiecej. swoim księciem. 
~ai~na. Helen~a. !"7yob~ażała · C:r,uj~'.~z~~Ei'ł:(ir~'.ro·~nącą w sob:e 

1ob1e, '!'e nte~a na s1w1ec1e. mę~cz.:Y_z: ~ ,:k:a'.Z.d~( :chwł!~: falę. muńiętnQśd. 
ny» kto~y umiałby oprzec s1~ Je) . ,poprosiła towariysza, by odprowa-
czarow1. dził' ją do do:mu 

Mówiono o'niej w towarzystwie. ' Luksusowy Buick ·~rędk.o sta"lął 
że była abatynentką, od rzeczy u celu. 
„przyjemnyc~". , Nie polegało to , ~· Czy zechce pan·._:.,;. spytała 
jednak na pnwdz1e, bowiem Lenka,· Lena, drżą,c z nadmiaru wzruszenia, 
żadnemu p:rzystoinemu chłopcu nie ·. wita.nić do rrini.:!: na .herbatkę? 
odmawiała z zasady c'tlłusa, potra~· Wtedy książe r.oześmiał się głoś
fila atoli z · całym kunsztem grać no i. tak jakoś rubasznie. zupełnie 
rolę niewiniątka. jak warjat albo prostak i rzekł : 

Nigdy też się jej nie zdarzyło/ · ·- Niestety, panięnlrn, rola moja 
by ktokolwiek 'zdołał przeniknąe. ·• została już skończona. , 
i poją,ć iatotny stan rzeczy. Z płaczem wpadła Lena do sie-

Tak długo jednak kropla wody bie. .::zucając się · w , sukience na 
nie sparuje, dopóki nie natrafi na łóżko. 
gorące żelazo. , . ·· 1 W przfgodzie swej czuła 1 jakią.ś 

Po przetańczonym. przebawionym · · intry:gę: , ., , 
wogółe po sóędzonym jak we śnie Na: drugi dzień., Lena. :z gorącz~ 
karnawale, Leńka uczuła wokół ~tra· · · kowym pośpiechem przejrzała dzien
szliwall nudę i brzęcz-cą przeraźliwie· nil.:i. Oto co pisał „Kurjer Pope.; 
pustk~. Z grona adoratorów i wiel„ ·.łudniowy" · 

. Łódzkie bajki.. 
Gdy mnie sen zmorzy ,co mi się nie śni! 
Wizje cudowne,. • wizje najsłodsze .. „ · · 
Ntlcnq, f1hstrzy życia obleśni, \,; 
Nimfy śnillłl mi się od palmy wiQts~ę:, 
Bajka czarowna śni mi się .noc:ą, · · 
Świat idealny z mar sennych w&taf 
Zony po pyskach mężów nie grzm-o~ 
Kokota miłośl dumo rozdaje•„ 

O, śtiią mi się muy przejasrie, ·, 
Cudo~y Miłości Przyl"dek... ,'' 
Artysta.",miał spodnie swe ~łasn~ 
A głodny, gdzieś zgubił 2iołądek}; 
Nie kradni~ już wierszy poeta, 
Literat nie ·dłubie w bujd nosie, 
Nie pus;tc~a ~ię z gachem kob;eta, 
Warchplstwa. rii~ ryje już prosię.',J' 

Śnią się mi bajki~:senne widziadh: 
W szechwbadoa miłość ludzi ogarńia, 
Sujbler rozdaje w•gony sadła, . , 
By się skończvła głodu m~cnrni~.„ 
Gro.hmanz ,sik.aweklud wódką po1, ·: 
Jon klus,~h: kiełbas. nie z krunczu t<?pi . 
We. wfo8·ień'1icy starsżv Kl')n &toi 
I księdzu gne:chów: wyzf.lanie kropi... 

biciełi nie pozostał jej ani jeden „Jak . donosi, nas?, reporter, 
na post. . primabalerina operetki, ·na$za Lena. 

Nie pomyślała. wsukże panienka ·,X~', przez c:.ały .. wieczór wczorajszy. 
ani na chwilę o tern~ że towmrzyst· afiszował111 ,,się· z pewnym kominiar· 
wo jej kontowa.Io rod męski zbyt c-z,y,kiem. Dmnvśln.i widzą w 'tem 
drogo, a powtóre. że nawet .silnemu· intrygę jakiego odpalonego konlrn· 
wołu należy się odpoczynek: po renta. 

Magistrat ze śniegu koks. robi 
I węgiel za dum.o rozdaje 
Na gramy opału nie drobi -, 

żniwach. , Dowiadujemy się rówmez. Żę 
Ona są,dziJa:0 że tak zawsze ·kominiarczyk, który tak doskonale 

będzie. , wywiązał ll'!ię z roH księcia, z1u11n~a-

Gdy pogrą.iona w bezczynności, ż?w.•nv z o st~} przez jedną z wytwór~ 
ob111erwowała pewnego południa rn fulmow.ych · , 
z okna swych. aparhunentów, , Jak Tak sie skoncyła eskapada post~ 
zwykle. ożywiony ruch uliczny, na panny Leny. 
weszła do buduaru pokoj&wka; · 
podając jej bilet wizvtowy 

„Książę Biała - B•ałecki•'., 
Nie mogła sobie uprzytomnić,· 

kiedv lub gdzie przedstawiono jej 
tego ksiecia. 

- Prosić r -- zdecydow1da się 
krótko. 

W progu stan-ł przystojny, "WY;,; ,. 
twornie ubrany młodzieniec. 

- Nie śmiałem przypmn:cz:ać ·- · ·, 
zaczął na W:lłtępie, - Że ła!!kawa 
paami zechce sobie skromnł\ moją, 
osobę przypomnieć. Miałem zaszczyt 
poznać pani21i rok temu w Esplap 
nad zie. 

Nie była pewną, czy poznała 
go istotnie, czy też jest on jednym 
z tysiąca niemych wielbicieli, juJru.ib 
że po chwili wahl!ł.nil!l wyciągnęła 

rękę. 

2 

Matka spaceruje ze swą córeĆzkąi 
pięcioletnią, Helu1ią. Na.gie.: prze• 
chodzi sprzeda wca słodyczy, którego 
Hefo:i;la ni!'l!tychmiast spostrzegła. 

Mamo. kup mi chałwy? 
Cćm'.'.':c;ii;:b:>, nie mam pieniędzy. 

~" Co zn&:ic~;;;y? chces;e, zdejm 
O'll1nu:11z:1.e!!lic.na groszy z mego przyio:złep 

.... ' 

·Dwa !lrosze kontuje już jaje„. 
l mado staniało i zboże, , 
Droży ina w łeb. wszelka jui bierze 
Żvwnoad Łodź jeść już nie zmoie, 
Bo rezerw otwarto Śpichlerze 

Śni~ się mi bajki w ekstazy uasie, 
Bajk.i. cudowne : rasy zbratania •.. 
Gong wszechmiłości i w łódzkiej pnu1ie 
Larum ognisty apel wydzwania: 
„Rozwój" ogłasza· kwest~ zbiórkową 
Na chorych żydziąt letnie kołonje, 
Pan Ołta!'lzewski staje morowo 
W mszy, celibatu księży obronie„. 

A „Lodzer" już „Presse Ułitza 
Slcuał~ na stryczek i kule 
„Głos polski" na tron iuż przemyca 
Lechicki książęta i króle. , 
Kurjerek na .remont bóźnicy 
Pół ~vsków z ogłoszeń obrócił 
A „U'śmi~ch" już żadnej dziewicy 
Sa,lyrł.), wianeczka nie młóci ... 

Wł ad~ 
I I,' 

Przesadził. 

Dwuc:k ·komiwojażerów spotyk:a( 
się w jednym przedziale~ Zaczynaj111. 
wychwalać przedsiębiorstwa, w któ„ 
rych pracują~ 

- Nasze składy są takie ogromne, 
że koi1ca nie widać ... - rzecze jeden. 

·Na to drugi: - A ruHz magazyn 
jest taki olbrzymi~ że n~wet początku 

. ~.~ę ' 

• • ur1er •· 
i bezpłatny dodatek· do „Uśmiechu". 

1eco 
'Bezpartyjny 

i ' I 
AWANTURY ARABSKIE. 

Straszne skutki . kataru. 
Przy ul. Błotnej 303 została po„ 

pełniona ohydna zbrodl!'.llia. Oto nie-· 
jaki filip Pips odciął język swej 
t..;ściowej, Małgorzacie Grzmot. Za„ 

· pytany, czy nie czuje· wyrzutów su- . 
mienia, zbrodniarz odpowiada, że nie„ 
bo ma katu. 

Handlarze żywym towarem! 
już od dłuższego ·czasu brygada 

·śledcza byla na tropie szajki han„· 
dlarzy · żywym towarem. Dopiero 
wczoraj przycapnięto ich. Są., to 
Abram ·Pyskaty i Smłim Łoks:zm~n· 
Hand,lują kurami, gęsi2kmi, kaczkami 
oraz Indyka.mit wobec czego nie za· 

,~aresztowano .ich. 

Z trzec::~ego p,ięgtra ! 
W celu umobófczym. zeskoczvla 

wczoraj z trzeciego piętra·· Genowefa 
.Brzdąc. Zaweizwany lekarz skonsta„, 
tował. ż,c nic jej się nie JJtało. bo· 
skoczyła do pokoiu. Też .mę,cłraY 

··~·. : •• 1W~pą44l'k ·w, k?szaraoh. 
ŁÓDŻ: · Do:c-4„go '.P. A• C. ·zgłosił 
się rek:rut Salnmon: Wypad1dc, z za;. 
wodu przedsiębiorca asenizacyjuy. 
Wypadek ;lubi bardzo ,;man.kierować" 
onegdaj nawet~ gdy ·kapral Marcin 
Brzuchaty rozkazał mu wyczyścić 
.OO". rekrht ośmielił się kręcić no
sem. ·Wypadek ten tak~· zdenerWo-' 
w-llł kaprala., iż musiał się udać do 
kan.tyny ·„na jednego"'. 

· . ·Zaczadzenie.· 

•Hipolit F ajfos, szeregowy 22 pułku 
d~kiej prechoty, uległ podczas snu 
zaczadzeniu. W eteryna.rz wojskowy 
zbadaf ofiarę i natychmia!llt zarządził 
zmniejszenie porcyj chleba ruowego 
i fasoli, fasowanych ·przez żołnierzy.. 

Trocki chce, ale Kub.a nie! 
KUBA: Trocki n~de1łał do rządu 

Kuby prośbf.! o zezwolenie na przy· 
jazd do Kuby. Kuba jednakże proś· 
bę .tę qdn\lcił, bo nie ma już nic 
więcej do roboty. tylko zawracać 
sobie głowę bolszewikiem! Cnły 
dzień pije '<uba do .Jakóba, Jakób 
d" Michała i tak·. dokoła W oj tek:. 
Ca zaś . do J amajld. Kuba prosi, 
żeby nie zestawiać go z Sil\siadem, 
gdyż brzmi to nieestetycznie. 

Skutki powodzi. 
Z całego kraju ·donoszą nam. 

1z po ostatnich mrozach nastą.piło 
ocieplenie, i w zwią,zku z tem odwilż. 
Katary są na nieporz~dku dziennym. 
Wła„dze sanitll!rne wyda,ły już odpo· 
wiednie .zarz:ij,dzenia. Oto na ulicach 
miłosierne p~nie będą ·rozdawać 
:niezamożnej ludności k.o!orowe pa· 
pierki .do wycierania nosÓ;;'• zamoŻ· 
niejsza zali ludność będzie otrzy„ 
mywać c.bu&tlillczki. Grube burżuje 

będą zmuszeni kupować so~ie chus· 
teczki batystowe (wyrobu krajowe· 
go), przyczem lotna komiija .będzie 
sprawdzać, czy wszyscy zastosowali 
się do. zarzą.dzeń. 

. Zbliża· się marzec l 
Apel do C:liynników: 

miaro daj ny eh r 
Tak, zbliża· się marzec. Musimy, 

sobie zd~ć · z tego sprawę. Oto 
wkrótce gromady rozwydrzonych 
kotów, niemających ani krzty wsty~ 
du j taktu, 'ro:zpoczną d..i:.ikie harce 
na dachach domów, siejąc demora• 
lizację i deprawację wśród widzów' 
przechodniów i ludzi. Cz~udu:i skoń
czyć z tym haniebnym stane.m rze· 
czy. Dzi~iaj, gdy kraj imajdaje. się. 
w okresie saa111.cji,. sensacji, 'Sanojcy 
i zmiany Konstytucji, . nie.· możemy 
tolerować kocich wybryków~ 

Apełujem;t przeto do czynD'kow 
miarodajnych i J;\Odajemy" ; nutępu~ 
jący. wniosek: oto każdy obywatel 

( - ka), posiadający kota, winien 
mu uwiąza~ do ogona pęcherz, na 
któ·rym mra byc·, wym.alo'w·ane' naz
wisko (właściciela). Gdy kot taki 
z pęcherzem zostanie schwytany 
na· dachu, podczas rozp1uanej orgji, 
własciciel jego .. zostanie ukarany 
grzywną w sumie zl. 5. - ;. 

Obywatele. Pilnujcie kotow. 
Pamiętajcie: kot z pęd~.erzem. ,_ 

Oryginalne zdtęcia francuskie 
'dla miloś n'i:K.ów„ 

Wielkość 9X 14 cm. Kolelt:cja 
za.w. 25 fszt. wraz z przesyłką, 
zł. I O. W ysekość w zapiecz. 

posyłc~ za pobraniem. 

WUd 'otcrntta· u. W AR.SZA W A, J • „i> · ~ , akn, poczt. 598/u. 

3 wzory -- 1 złoty 
(moż.na ;maczkami poczt. lub 

. AGENCI 

, Wytwórnia n ŚCi Wauzawa, 
, Karmi: Jick a 15 

ygnał o2asu. 
Nie dziwcie 1ię, moje panie, 
Moje słodkie garsoneczki. • 
Ze dziś męża nie . dostanie, 
Ze bez kózłów schną owieczki„. 

T rys}ające sił urodą, . 
O, chłopczyce słodkie moje, 
Na ślub męża sny zawiodą -
Smętem piosnkę swą nastroję .•• 

W as tężyz'ny wabi tęcza , 
Samodzielność1 sportu gracja, 
Ale mężczyzn to odstręcza. 
U Hymena stąd stllilgnacja .•• 

Kiedy panna, znawca dyska 
Rekord :rzutem hen w ·dał bierze, 

. ·Cóż mąż na tej gtacji zyska. 
, Na odwagę kto się zbierze? 
By w .małżeńskim djalogu 
Być na metry czter)l'i: taroz:łl 
I się kłaniać ser~• bogQ:m, 
Gdy wazonki. rondle w1:u·ćzą •.. 
Nową wazę kupić łatwo 
I wa?.:onik. · mi•ki ::tam.ie; 

. Ale, łb111 nie · zszyj~s:z: dratwą, 
Łba· nie kupisz .na straganie .•. 

. P1lka,. tennis, elastyka, . · 
N9g i, rj).k muskulatura ---: 
Kiedy każda panpa fika •.. ·.· 
Któraż męża zlbjdzie, która~ ..• 

.Który zechce chłop b1ć piltk,, 
Ręka\. nogą podbijen.ą ~ 
Hej, .gars.onko, ,1$port oJ:nyłłcą, 
Gdy o ilubne chodt.i miano. 

Zj•eżtłh · p•:nmt. Lu na. :na:Had1 · 
Dziarsko młodych nóg brawurą, 
Amant szepnie: .„Aj, 'd.6 c::zartllll, 
P.rec;r; 'ze ślubną awamtur,r 

, Mnie 'to wcale nie Hchwyca, .· 
Że tak feździ. mknie w rozp,ędzie, 
Bo po plecach ta chłopczyca 
Też n.artować tęgo będzie ..• 

Garsoneczka kocha krótko,, 
Płytko niwę uć:zuć żłobi, 
Upojona :z:rnysłów wódką, 
z serca zajazd. ka:rc:z:mę zrobi. 

Wię"c chlop rzecze ten i ·owy: 
•• Całuj, pa:Qno, w g(lbę Per.aa! 
Mam być firmą białogłowy, · 
Wolę. robić vice. versa". 
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- Te dwa umeblowane pokoiki 
podobają, mi się. 

- Dobrze, lecz uprzedzam pa„ 
nią, że nie znqszę d7ieci. 

- Poco mnie pani o tem mówi? 
Winna pani oświadczyć to swemu 
meżowi. 

Klijentela rośnie. 

Spotykają 1ię dwaj kupcy, Jakob-
son i Faj teł es; · · 

- Jak interes?-pyta Jakobson. 
- Dziękuję, nie mosę. się skar-

żyć. A jak u ciebie~ · 
· · - Dziękuję. Klijenteła rośnie 

z dnia na dzień. 
- W jakiej właściwie branży 

robisz? 
- Konfekcja dziecinna. 

Odpowiedzialna posada. 
Spotyka się w cukierni dwuch 

kolegów z ławy szkolnej. 
- A_ witaj, Stachu. Słyszałem, 

że . otrzymałeś nową, posadę. Jak 
ci się tam powodzi~ 

- Bardzo dobrze. Mam pod 
sobą czterdziestu robotników ••• 

-: Ho., ho! W jaki sposób~ 
- Bo ja pracuję przy maszynie 

na pierws~em piętrze, a 40 robotni
ków na parterze .. 

Ale wsiąkł!„. 
Spójrz pan: ta dama w ziela· 

nej sukni wywiera przykre wrażenie. 
Z wszystkimi flirtuje, przytem jest 
bardzo brzydka i stare już pudło. 

- Poco mi pan to mówi? Czy 
sądzi p111m. ie oieniłctm się z ni3', 
z miłości? 

Jakto~ Pod~je się t11 rybę 
przed zupą? 

Cicho! Mówię panu szczerze, 
ie ta ryba już nie może dłużej 
czekać. 

.- Nuywam łtię FlaczyłiskL 
Ozy jest pan krewnym tego 

alynnego poety Fłaczyńskiego? 
- Bardzo dalekim; jestem jego 

bratem. 1 

- Nazywa pan to da.lekiem po 
krewieństwem? 

Między nami jest siedemp sióstr. 

Argumenty. 

Na wiecu polityczmym niektórzy 
ze zgromadzonych zaczynają obrzu
cać :.mówcę zgniłemi jajami. Ów 
nie' traci zimnej krwi i zwraca się 
do tłumu: 

„ Widzicie, przyjaciele, jakiemi 
zgniłemi argumentami posługują się 
nasi przeciwnicy!" 
· Demonstracje ustały. 

- Panie! Proszę się · nie poru· 
sr:aćL. Proszę zrobić przyjemną 
minę.„ 

- P!lnie doktorze, JUZ trzy dni 
minęły, jak Jadłem cebulę: a dotych· 
czas nie strawiłem jej jeszcze. 

- Środek jest bardzo .e;wyc:zajoy. 
Powinien pan jadac: cebulę trzy dni 
wcześniej. 

Drogocenna waza. 

Pan Fajnszmeker złapał gdzieś 
jakiegoś znawcę i oprowadza go po 
swem mieszkaniu, zastawieniem 0 an· 
tykami". 

- Oto tu jest stara waza, za 
którą zapłaciłem 1 OO zł.,~wyjaśnia. 

Znawca podziwia wazę i 'rzecze: 
Pewnie już razem z marmoladą~ 

. ~ 

Miły dłużnik. 

Lopek jest bardzo ambitny i ho-
norowy. . 

- Gdy ktoś upemina aię - o
świadcza z dumą, - nigdy mu nie 
zapłacę. 

A gdy nie upomina się? 
.-.:.· Czekam, ·aż się upomni. 

Ponurzy ludzie. 

....... Zostmwi pan pewnie w spadku 
stoa różnych dowcipów. · 

Ale że spadkobiercy moi nie 
będ111, się śmiać, to fakt. 

~ .. ·;·· .. . ......... Ą,, _:..~· - „„ ,. 

·:.._ Mów . pan nieco ciszej, bo 
mama się zawstydzi. 

Jan Andrzej Kraśny, Gni~ 

słły. 
(Przyjacielowi memu, Maksymiljanewi Bu„ 
1arskiemu-Ziółkiewcz w By dgoszc-zy p.o-, 

święcam 

Nieraz się we mnie mocują -
dwie siły 

Dwie przyrodzenia potęgi, 
1 w takt Życiowej mitręgi, 
W głębi mej duny kołujll, 
Labirynt tworzl!i,c zawiły, 

Obie w powiewnem odzieniu, 
jak zjawy, » 

Uczuć mych dzierżyć chcą wodze, 
Grajq,c na nerwów mych trwo9ze, 
Pędzą na zmysłów cierpienju,. 
Nie wiem ... dla zysku czy sławy~ 

Przeszkodzić im: nijak nie mogę„. 
„.to - Przeznaczenie. 

Hojny. 

T arnower spaceruje. Zadowo."' 
lony jest z losu. 

Wtem zaczepia go jakiś żebrak. 
Tarnower się oburza. · 
- Proszę żebrać w swej okolicy, 

a nie tuf 
- A skąd pan . wie, że ja me 

mieszkam tu w tej okolicy} 
- Bo gdybyście tu miesikali, 

wiedzielibyście, że ode mnie nie 
dostaniecie ani grosza. 

Zastosował się. 

Och, co za osły z nasi 
Proszę cię, - mów w liczbie 

pojedyńczej. 
- · Dobrze. Co za Hioł· z s;iebiie;I 

- Powiedz mi, Halino, jak długo 
byłaś zaręczoną~ 

- Ostatnim :razem, czy woaóle? 

·- Hu.„ up.„ kto .• napuścił na 
mnie.,. up ... taką bandę psów~ .. 

z łaski sWOJeJ. 
Jak widzę, nie brak dzisiaj . w Łodzi 

Już, dzięki Bogu~ nam poetów, 
Co piszą wiersze po obiedzie, 

Kiedy brać maj' się do wetów,· 
Co tworzą wiersze· takie wdzięczne. 

Ze każdy z nich ( wiersz),daję słowo 
Czuć wnet· na milę Kochanówk:ą, 

A w lepszym razi.e Częstochową. 

Tak, tak· panowie trubadurzy, 
Daję Wam ra,.dę w każdym razie, 

Przerwijcie lepiej karkołomne 
Te swe przejażdżki na Pegazie. 

Gdyż z nieg~ .każdy wreszde spadnie 
I przy te~ spotka Go wypadek, 

. Że stłucze sobie wtedy snadnie, 
Nietylk:o głewę, lecz i .„nogę. 

Meteor. 

Niemoiliwość. 

Policjant zatrzymuje z wielką 
·,...riieostróżności8' jadącego szofera. 
Spi,uje mu pro,tokuł i powiada: 
- Mam wrażenie, Że zostanie panu 
odebrane prawo .jazdy. · .. 

- Nikt nie może tego ucz:ynić! 
- zaśmiał się szofer. 

..- A czemu to? 
- Bo wcale.; go. nie mam. 

·.i 

0 1 przyjacielu, jestem okrop· 
nie zmartwiony. Żona mn,ie zdradza, 
a ja nie mogę jej powiedzieć, że 
wiem o tem. 

- Dlaczego? 
- Bo zdaje mi się, że się oburzy. 

Tunel. 
Pani Zuza została wreszcie matką. 

Uszczęśliwiony mąż czekał w są· 
siednim pokoju, drżłt.c ze ~zruszenia 
i ciekawości. Wreszcie ostat,ni krzyk 
i akuszerka otwiera drzwi.· 

- Może pan wejść i uściskać 
swego syna. 

Uradowany ojciec wbiega do po
koju, lecz natychmiast cofa się, prze· 
rażony. Oto widzi przed sobą ma
łego murzynka. 

Nie czekając na pytanie męża, 
matka żałosnym głosem wyjaśnia: 

-· Przypominasz sobie ten ciem" 
ny tunel niedaleko Zurychu? Ja nie 
chciałam wówczas. A teraz takie 
nieszc.z ęście. 

Czas, to .. pieniądz. 
Magazyn Salomona Piszm1uu1· 

9tał w płomieniach. Całe miasto 
zostało zaalarmowane. Szukano 
wszędzie właściciela, lecz bez skutku. 

·Wreszcie, po pięciu ·godzinach, zna· 
leziono go w kantorze pewnej fab.
ryki, układają.cego się z dyrektorem. 

- Parnie Piszm~nf - zawołali. 
Magazyn pański pali się, a pan 
wcale o to się nie troszczy. Co pan 
tu robi~ 

Szal - . odpowiedział Salomon, 
:nie przeszkadzajcie mi. Wstępuję 
jako wspólnik do tej firmy, z pie
niędzmi. które wypłaci mi Towa„ 
rzystwo Ae1ekuracyjne. 

Nic. 
Więc, to prawda? 
Co? 
Że piękna pani B. obdarza 

cię swemi względami} 
· - Zwarjowałeś? 

- Ależ to nie sekret. W szyacy 
o tem mówią . 

- Zapewniam cię, że nic' między· 
nami nie było, absolutnie nic. 

- No tak, nic, nawet koszuli. 
Więc dlaczego oburzyło to cię, gdy 
o tem wspomniałem? 

W małżeństwie. 
Małżonek: - Poco obszywasz 

bieliznę temi drogiemi koronkami? 
Prżecież tylko ja będę ją oglątlat 

Żona: - Tak sądzisz? 

Wiesz, dopiero z18 za.uważy 9 

łem, że farbujesz sobie wąsy. · 
- Po czem poznać~ 
- Zauważyłam to na szyi słu~ 

Żl!lcej. 
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Z wszystkimi flirtuje, przytem jest 
bardzo brzydka i stare już pudło. 

- Poco mi pan to mówi? Czy 
sądzi p111m. ie oieniłctm się z ni3', 
z miłości? 

Jakto~ Pod~je się t11 rybę 
przed zupą? 

Cicho! Mówię panu szczerze, 
ie ta ryba już nie może dłużej 
czekać. 

.- Nuywam łtię FlaczyłiskL 
Ozy jest pan krewnym tego 

alynnego poety Fłaczyńskiego? 
- Bardzo dalekim; jestem jego 

bratem. 1 

- Nazywa pan to da.lekiem po 
krewieństwem? 

Między nami jest siedemp sióstr. 

Argumenty. 

Na wiecu polityczmym niektórzy 
ze zgromadzonych zaczynają obrzu
cać :.mówcę zgniłemi jajami. Ów 
nie' traci zimnej krwi i zwraca się 
do tłumu: 

„ Widzicie, przyjaciele, jakiemi 
zgniłemi argumentami posługują się 
nasi przeciwnicy!" 
· Demonstracje ustały. 

- Panie! Proszę się · nie poru· 
sr:aćL. Proszę zrobić przyjemną 
minę.„ 

- P!lnie doktorze, JUZ trzy dni 
minęły, jak Jadłem cebulę: a dotych· 
czas nie strawiłem jej jeszcze. 

- Środek jest bardzo .e;wyc:zajoy. 
Powinien pan jadac: cebulę trzy dni 
wcześniej. 

Drogocenna waza. 

Pan Fajnszmeker złapał gdzieś 
jakiegoś znawcę i oprowadza go po 
swem mieszkaniu, zastawieniem 0 an· 
tykami". 

- Oto tu jest stara waza, za 
którą zapłaciłem 1 OO zł.,~wyjaśnia. 

Znawca podziwia wazę i 'rzecze: 
Pewnie już razem z marmoladą~ 

. ~ 

Miły dłużnik. 

Lopek jest bardzo ambitny i ho-
norowy. . 

- Gdy ktoś upemina aię - o
świadcza z dumą, - nigdy mu nie 
zapłacę. 

A gdy nie upomina się? 
.-.:.· Czekam, ·aż się upomni. 

Ponurzy ludzie. 

....... Zostmwi pan pewnie w spadku 
stoa różnych dowcipów. · 

Ale że spadkobiercy moi nie 
będ111, się śmiać, to fakt. 

~ .. ·;·· .. . ......... Ą,, _:..~· - „„ ,. 

·:.._ Mów . pan nieco ciszej, bo 
mama się zawstydzi. 

Jan Andrzej Kraśny, Gni~ 

słły. 
(Przyjacielowi memu, Maksymiljanewi Bu„ 
1arskiemu-Ziółkiewcz w By dgoszc-zy p.o-, 

święcam 

Nieraz się we mnie mocują -
dwie siły 

Dwie przyrodzenia potęgi, 
1 w takt Życiowej mitręgi, 
W głębi mej duny kołujll, 
Labirynt tworzl!i,c zawiły, 

Obie w powiewnem odzieniu, 
jak zjawy, » 

Uczuć mych dzierżyć chcą wodze, 
Grajq,c na nerwów mych trwo9ze, 
Pędzą na zmysłów cierpienju,. 
Nie wiem ... dla zysku czy sławy~ 

Przeszkodzić im: nijak nie mogę„. 
„.to - Przeznaczenie. 

Hojny. 

T arnower spaceruje. Zadowo."' 
lony jest z losu. 

Wtem zaczepia go jakiś żebrak. 
Tarnower się oburza. · 
- Proszę żebrać w swej okolicy, 

a nie tuf 
- A skąd pan . wie, że ja me 

mieszkam tu w tej okolicy} 
- Bo gdybyście tu miesikali, 

wiedzielibyście, że ode mnie nie 
dostaniecie ani grosza. 

Zastosował się. 

Och, co za osły z nasi 
Proszę cię, - mów w liczbie 

pojedyńczej. 
- · Dobrze. Co za Hioł· z s;iebiie;I 

- Powiedz mi, Halino, jak długo 
byłaś zaręczoną~ 

- Ostatnim :razem, czy woaóle? 

·- Hu.„ up.„ kto .• napuścił na 
mnie.,. up ... taką bandę psów~ .. 

z łaski sWOJeJ. 
Jak widzę, nie brak dzisiaj . w Łodzi 

Już, dzięki Bogu~ nam poetów, 
Co piszą wiersze po obiedzie, 

Kiedy brać maj' się do wetów,· 
Co tworzą wiersze· takie wdzięczne. 

Ze każdy z nich ( wiersz),daję słowo 
Czuć wnet· na milę Kochanówk:ą, 

A w lepszym razi.e Częstochową. 

Tak, tak· panowie trubadurzy, 
Daję Wam ra,.dę w każdym razie, 

Przerwijcie lepiej karkołomne 
Te swe przejażdżki na Pegazie. 

Gdyż z nieg~ .każdy wreszde spadnie 
I przy te~ spotka Go wypadek, 

. Że stłucze sobie wtedy snadnie, 
Nietylk:o głewę, lecz i .„nogę. 

Meteor. 

Niemoiliwość. 

Policjant zatrzymuje z wielką 
·,...riieostróżności8' jadącego szofera. 
Spi,uje mu pro,tokuł i powiada: 
- Mam wrażenie, Że zostanie panu 
odebrane prawo .jazdy. · .. 

- Nikt nie może tego ucz:ynić! 
- zaśmiał się szofer. 

..- A czemu to? 
- Bo wcale.; go. nie mam. 

·.i 

0 1 przyjacielu, jestem okrop· 
nie zmartwiony. Żona mn,ie zdradza, 
a ja nie mogę jej powiedzieć, że 
wiem o tem. 

- Dlaczego? 
- Bo zdaje mi się, że się oburzy. 

Tunel. 
Pani Zuza została wreszcie matką. 

Uszczęśliwiony mąż czekał w są· 
siednim pokoju, drżłt.c ze ~zruszenia 
i ciekawości. Wreszcie ostat,ni krzyk 
i akuszerka otwiera drzwi.· 

- Może pan wejść i uściskać 
swego syna. 

Uradowany ojciec wbiega do po
koju, lecz natychmiast cofa się, prze· 
rażony. Oto widzi przed sobą ma
łego murzynka. 

Nie czekając na pytanie męża, 
matka żałosnym głosem wyjaśnia: 

-· Przypominasz sobie ten ciem" 
ny tunel niedaleko Zurychu? Ja nie 
chciałam wówczas. A teraz takie 
nieszc.z ęście. 

Czas, to .. pieniądz. 
Magazyn Salomona Piszm1uu1· 

9tał w płomieniach. Całe miasto 
zostało zaalarmowane. Szukano 
wszędzie właściciela, lecz bez skutku. 

·Wreszcie, po pięciu ·godzinach, zna· 
leziono go w kantorze pewnej fab.
ryki, układają.cego się z dyrektorem. 

- Parnie Piszm~nf - zawołali. 
Magazyn pański pali się, a pan 
wcale o to się nie troszczy. Co pan 
tu robi~ 

Szal - . odpowiedział Salomon, 
:nie przeszkadzajcie mi. Wstępuję 
jako wspólnik do tej firmy, z pie
niędzmi. które wypłaci mi Towa„ 
rzystwo Ae1ekuracyjne. 

Nic. 
Więc, to prawda? 
Co? 
Że piękna pani B. obdarza 

cię swemi względami} 
· - Zwarjowałeś? 

- Ależ to nie sekret. W szyacy 
o tem mówią . 

- Zapewniam cię, że nic' między· 
nami nie było, absolutnie nic. 

- No tak, nic, nawet koszuli. 
Więc dlaczego oburzyło to cię, gdy 
o tem wspomniałem? 

W małżeństwie. 
Małżonek: - Poco obszywasz 

bieliznę temi drogiemi koronkami? 
Prżecież tylko ja będę ją oglątlat 

Żona: - Tak sądzisz? 

Wiesz, dopiero z18 za.uważy 9 

łem, że farbujesz sobie wąsy. · 
- Po czem poznać~ 
- Zauważyłam to na szyi słu~ 

Żl!lcej. 



I "-' 

· 9afka o miłości.' 
Minęło już - ·i .. nigdy słodyc:i się nie wleje Zasuszone przed łaty wyblakłe fijołki, 
W: me serce,. jako wówczas. gdy na mym ramieniu 
Usypiałaś„. W kominku· wiatr pól nocny wieje ._,,. 
Miinę. o tobie cicho w zimowych gwi'azd skrzeniu. 

Stertę listów pożółkłych pachnących . tymotką, 
I wiersze koronkowe -· - śliczne pierrotesk:i -
NapiHne przesmętnie i. tak dziwnie słodko. 

Nie wrócis.z. ·1 Poduszka moja pachnie twą głową_ 
Lini się grzebień przez. ciebie wówcz1H zapomniany. 
Wspomnienia odur:l;ają. mię SWY.m czadem znowu-

. W1ipsna hyła, &dyś ;.mnie odesda w iwit rumiany! ... 
Serce me co. noc czuwa i wiecznie pamięta, 

I dziewczątka przeróżne-·- a. byłoich mnóstwo. 
Tę ostatnią ze Zgie~zą o oczach niebieskich. 
Co była tak przesłodką. .i dobrą, jak bóstwo, 
I nietylko rozrywką w chwilachzłych i pieskich, 

Choć od· tyoh chwil tygodni upłynęło wiele : : 
Przypomina mi ciebie woń twa w pościel· wkłęta, · 
Pasmo włosów twych, . grzebień wówczas zapom„ 

[ niany.„ 
!Przesuwam w palcach pukiel włosów - tem weselę 

. Sw, duszę obolałll w krwawe tęsknot rany ... 

Przyjaciela z zapadłej i nieznanej wioski,· 
Oddanego w niewolę. jak i Ty, Tęsknocie, 
Co układa podobne Twoim smętne piosnki •.. 
Zostawiłeś jedynie, biedny mój Pierrocie. 

Meteor. 
II 

W p,owietn.u się kołysze zapach twego ciała, Klapa. Moja Żona. 
W· którym tęsknota ·moja, jak: w lilii kielichu 
Zamknięta pszczoła '-- drży i płacze skarg, cichą, 
Żeś się, 1j&k n·oc.w jutrzenki promieniach rózwiałal„ 

- Co twój mąż robi, 
gdy wraca do. domu wie· 

Mąż do żony, nad kra· 
terem: - Bałbjno. pro· 
szę cię, 'nie .podchodź . za · 
blitko. Jak cię zobaczy; 
to u.raz ·zacznie pluć. 

· czorem~ . 
W~ęc już nigdy 'nie wrócisz ~·. Kilka zeschły1.h liści 
Z ::bukietu wios.~.nnego, coś mi. go pnyniosł!l - · 
Skro:Óczyła się już miłość płomienna i wzniosła, 
Oprószyła się, niby kwiecie z bzowej kiścif .. 

..... Wszystko,. tylko nie 
to, co· powinien. 

Kłopoty. 

Zmatowiało ?::Wiim:iadło, odkl'td twej postaci W teatrze. Chcesz:··. p.ożycza:ć '•<>" 
bie . pieniądh od . .awęg\'J 

. wujka? Pamiętaj, :ie.z, po„, Nie odbija i smutek pełza po mej ścianie. 
Pełnej wów:czas promieni słońc.a· i radości •. 

Bukiet liscie, a twari . ma rumieńce utraci __;_ 

- Czy ba wiła ·się pami 
dobrze w teatrze, pllUli 
Paulino? 

życzania s .. r& klqpcty · . · 
- A je•H nawet~ 'Dla„ 

czege> mój bogaty wujek 
nie ma mieć wtale .&dopo„ 
Łów? 

Ty nie wrócisz!... W bezsenną noc wichury granie 
Śpiewa tęskną mi bajkę o twojej miłości! 

· ' ·· . H. Płoch. 

' ·- Nieszczególnie. Prze:r„ 
wy były stanowczo za 
krótkie. 

I ' '. ) • 
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Jan Andrzej Kraśny, Gn~ 

(Pannie „H,ali" ~. edpowiedzi.) . 
Pomyślcie tylko państwo, co to 

za draństwo, i CO Z tejlO wynika, 
gdy niedoświadczona podwika bierze 
się do tworzenia wierszy. Naturalnie 
ten pierwszy płód zrodzony w męce, 
ma robić konkurencję wszystkim 
poetom, ba. I na wet zwarjowanym 
wienz::okle tom. 1 

Nie pami~tam kiedy to było, lecz 
i mnie raz coś podobnego się zda· 
rzyło, ze jakaś młoda panna, Hała, 
czy Zuzanna, wymyśliwszy na mnie 
herezyj bez liku, chciała wiersz swój 
zamieścić w pewnym miesięczniku. 

Redaktor, człowiek spokojny. nie 
lubią.cy kłótni ani wojny. nie żaden 
zawalidroga, (popiera zresztą pakt 
Kellog'a), kiedy utwór przeczytał, 
przeraził się tak, że o mało nie traf 1ł 
g'o szl•g. A potem, piórem, co mu 
w ręku drżało, odpisał : 

„ Pani - tworzyć, to jeszcze mało, 
to każdy osioł umie. lecz tego nie 
każdy osioł zrozumie. Gdy pa.ni raz 
jeszcze glupstwo wpadnie do głowy, 
niech pani wpierw się zastanowi, 
c:ty takie arcydzieło (bez obrazy) 
nie wywoła cholery lub innej zarazy. 
Jeżeli bowiem utwór na.iwności19i 
świeci. miast marnować atrament -
lepiej niańczyć dzieci". 

Tak odpisał redaktor, ja dodam 
z swej strony : . Nie daj mi Panie 
Boje' - poetyckiej żony. 

Liqores mutantur. 
Gdym był .młody, chłopiec młody, 
S:z.edłem nad k.ryni!Czne wody 
I z źródlanej piłem c::uuy, 
Rozpachniałe ziół op•ry .„ 
Piłem słodycz rós perlistych, 
Zwisajl;\cych z bzów ok.iści 
Nektar słodki a pr~eczy.sty; 
Czerpifł.C kubkiem jędrnych liści. 
Z kwiatów dzbanka. słodycz Hałem 
Gdy chłopięciem byłem m alem, 
Piłem piersi8' swą zachłann" 
Czar - alJlbrozję iyda ranną .•. 

Gdy podrosłem, z siebie Hmo 
Tak coś w sercu zuzepfało 
Cudnych pokus srebrną. gamą: 
Pić czar kwi..a,tów - to za mało!... 
Nie pamiętam, czy w stodole 
Czy to było kwietne pole, 
Usta sięgły gdziei za stanik 
I romantyzm kwiatów za.nikł... 
Piłem z warg dziewczęcych wiele 
Krwi upojnej. szałem cudnej. 
Aż niesyte durne cielę 
W padłem d.o.„ mał:i:eiskiej ~tu.dni 

I o żgrozo ł. •• Co się dzieje. 
Jakie żyda •Il koleje, 
Gdzie kryµicznych .uczt obja'ty 
I .'Ciężarne rosą kwhUy ?.„ 
Gdzie dziewczynki , uśmieebn.i~te 
Jak ttczowy świt, -poranek ?.„ • 
Wu:y.stko traci swą. ponęte, · 
Gdy wiek zajrz:r, w„. 'ślubny dzbanek 
Nie dziwcie się hipokryci : 
Dziś mym tr1:11ddembyć sięszczyc~ 
Ce f.... Wódeczka i likiery · · 
Bo cóż pić mam, ~o cholery .• ~ 

Ach. wodecznoić, .okowita. ;:, 

Gdv z poezja& życia kwita -
Gdyś sam - pij choćby do lustra, 
Tako rzecze Zaratustra L. 

Wła.d. 

O naHych przodkach. 
Odczyt na temat: „Rozwój fi

zyczny i kultura ciała". 
„Sport i gimnasty.ka, oto dwa 

potężne czynnik.i, formujące i uzdra„ 
wiające nasze ciała. Rau:::jonalnie 
uprawiany sport wzmacnia Biły. czy„ 
ni · ciało odpornem na choroby, 
przedłuża żydf.I 11

• 

-, Ależ, przerywa jeden ze tłu· 
ch11u::zy1 nasi przodkowie nie upra-
wiali •portu, a jednak.„ · 

- Słusznie! Nie"uprawiali ~portu, 
z tego też powodu wuyscy umarlil 
- wyjaśnia prelegent. 

Kalkulacja. 
Panie. Paluszkiewicz, riie bądź: 

pari taki leniwy. Wybierz się pan 
z nami na wy Cieczkę w góry. 

- To wcale nie łeni111two, to 
kalkulacja. Ta, góra ma trzy tysiące 
dwie4ci~ itóp, ja mam tylko dwi•. 

S2tuka koahania„ 
~· Kobietę nie'.· zawsze można 

zastąpić ·kobietą .. 
Porucznik: . muynarld h!ł.ndlowej 

Rokicki spojrzał na nas pytaj~co, 
a· widzą.c,. że żaden z nas nie ma 
ochoty przerywać. oparł · łokcie 
o stół, tak zwyczajnie, po marynar„ 
s.ku i głosem tubalnym ci,gną,ł dalej 
opowiadanie. 

·.,..;.... Zarówno czy rzecz tę bierze· 
my z punktu widzenia:'psychologicz
n.ego,. czy. artystycznego, kobieta. 
jak.o przedmiot nanych starań i :;r;a„ 
biegów, jest warta tyle, ile z niej 
wycią;gnąć możemy· korzyści. Ko ... 
bieta., która nie· jest w stanie dać 
nam chociażbv odrobiny zadowplenia 
wewnętrznego, nie przedstawia,iad
nej absolutnie wartości. 

Znałem osobi~de pewnego u
tvstę malarza, który $traciwszy mo~ 
delkę, szukał, godnej następczyni 
przez całe pół roku. Zdz:iwi \\tas 
to z pewności,, wsu111.kie w stolicy 
nie brak kobiet pięknych, pn:ystoj
nyeh. .i pociągających, jednak. żadna 
z. tych, które .się zgłaszały dość łićz„ 

,,,. nie nawet, nie wzbudzała w moim 
przyjacielu zadowolenia. Dopiero 
przypadkowo udało mu się :znaleź.ć 
dziewczynę~ nieinteligentną, wpraw• 
dzie, była bowiem. dzieckiem ludu, 

, lecz ·mil, nadzwyczaj, o cudownie 
rozw.iniętych. kształtach. Przyjaciel 
mój zakoc.h1d 'się w niej, rozwin-ł 
jej umysł f w koneu pojl\ł" za żonę. 

Chcę wam iednak dzisiaj opo„ 
wied;i;ieć przygodę, która zdarzvła 
mi się pode.us podróży morskich. 

·Nasz statek handlowy kursewał 
stale na Atlantyku z portu gdańd 
~kiego do Nowego Jorku. Na.okręcie 
znajdowała. się młoda Rosjanka. ko„ 
bieta pełna tcm1peramentu i słowiań· 
l'lkiego z'apału, nadzwyczaj jednak 
niedostępna. PewneQ'o dnia udało 
mi idę wyiiwiadczyć jej maleńką, 
p,nysługę, za co ona dopuściła mni«S 
łaskawie do swego towarzvstwa. 
Było to w południe. Wieczorem, 
oparci o b111lustradę okrętu, iśłed:ziłi
śmy z ciekawością, gre fal morskich, 
rozmawia.ją.c o sprawach błahych. 
Po przeszło godzinnej konwer1acji, 
zdołałem jej ·udowodnić, ie kajuta 
moja położona w tylnej części okrętu, 
lepiej nadaje 11i~ cło samotnej rozmo
wy. W tejże kajucie, pny rozma
rzającym blasku księżyca, który za
~dłl~al . ~0rze:t,; W„!kit1 zakratowane 
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ekienko, oddała mi "bez. uu:ittizei:eń, 
jeżeli nie całą, to przynajmniej po
łowę swej wiośnianej riziewic!tośd. 
Rozmiłowałe~ się w niej, jale żak 
szkolny. Jednakie .po pewn}'m c.Hsie 
stwierdziłem straszne nieponądki 
na okręcie Wśród maryn!lrzy ~glił . 
się bunt. Okazało 11ie, ie wuystkil'l
mu winnai była naiwna Rosjanki. 
która, odd*j*'c się co noc imuuriu 
majtkowi, namawiała go rownocze
śnie do puntu. Taka bestja ł>olsze„ 
wicka! Zarządziłem natvchmiastowe 
.wysadzenie r~wolucjonistki na jednll 

Więc gdy dziecko si• urodzi, 
Ojca z~by też ·zaboląJ 

f • ' ! „ 

I pnez tydzień bępą boleć, 
. Aż· się same zmęc,zą . bóle:m. 
Teraz zaś do domu poleć. 
Nie mam czasu więcejf Siuleml" 

Reb Pik bardzo się ucieszył/ 
· Rabinowi złożył, dary, 

A do domu tak się spieszył, 
Że aż zgubił okulary. 
Wyznał Rózi z szczegółami, 
Ze nadzieję'' dał Jehowa; 
O historji zaś. z. zębami 

z wysp napotkanych w drodze. Sam 
psmaaałem maryn.arzom wynieść ją 
do łodzi. Kąula i drapała paznok~ 
c::iami, jak żmija jadowita. . . 

Zaprowadziwszy! porzeidek na 
statku~ ruszyłem w dal•zl1' dr~gę. 

Od owego wvpadk:u minęło j1:JŻ 
dziesięć lat. Przemierzyłem prawie 
świat cały, posiadałem kobiety 
wazy&tkich :narodowości i szczepów, 
legz 7adna nie dala. mi pełnego „ za· 
dowolenia. Prawdziwa\ sztukę ko
chania posiadała tylko ta fałszywa · 
Rosjanka. 

Oto, panowie, dlac:tegc kobieta 
nie zawsze zutąpić może kobiet~. 

Omyłka. 
(Legenda chasydzka). 

Reb Pik luk. znanv kupiec; 
Człek ło bardzo jest spekojny. 
Wiedzą w mie~de, Że Qie du?iec, 
Przytem jest on bogobojny, 

Interesy świetne robi,-i...,... _ 
Dziw w d:dsiejuym kieps1dm cza.s:e. 
(Ccły do plajty się sposobi 
Forsy moc ma zwykle w kasie). 

Ale jedno ma zmartwienie, 
Co go gnębi niby mara 
I rnu czoło muszczy w ~·cienie, 
Choć on ukryć .to się sta!a· 

Lecz juz w mieście każdy b,h; 
Jui kupieckie szepcą sfory: 
Otóż Rózia. Pika Żonka, 
Z którą, żyje lat już cztery, 

Mimo usiłowlu! wszelkich, 
(Serce 111.Ż si.ę z bólu kraje) 
Choć mu nowe· pękły. ·szelki~- . 
Wciąż p,otornk:a mu nie daje •. 
Radził różnych •ie lQkariy, 
Od Przemyśla do Pabjanic1 

Lecz~ jak z smutkiem zauważył; 
Nie 'pomogło mu nic a nic„. 
Aż, markotny i ponury, 
Jako że był bogobojny, 
Do rabina z Sadogórv 
Udał więc się,- niespokojny. 

Rabin gzczerze go wysłuchał 
I zamyślił !łię głęboko, 
Bn-odl!ł, w róine strony ruchał 
J pu.:ymyk.ał jedno oko. 

Wrende wyrz:ekl :iwięte lllłowa: 
Bądźcie wciąż nadziei pełni. 
Dopomoże wam Jehowa 
I nadzieje wasze spełni. 

Za role dziec.ko się pojawi, 
Piękne dziecko, cymes istny 1 

Ale kawał ojcu sprawi 
Przytem natan nienawistny. 
Ludzkie szczęście (to ci :dod2i1.;jl} 
ZwyJde jest ~rnu w oku solą,, 

Nie powiedzial ani słowa~ 
Gdy minęły d,wa kwartały, . 
Pani Rózia coś się zmienia. 
Reb Pik aż jaśnieje c•ly,-:-
W duszy jego niema cienia-.. 

A ł'cły zacząJ si<e ambaras, 
Gdy ból wielki Rózie db.bi, 
Pik przypomniał sobie· nara·z', 
Co o zębach uelcł mu rabi. 
Lecz.Już dziecko jest na świecie, 
Piękne, białe, rosłe prz}'.tem, 
Każdy więc ogląda dzif'·dę, 
Głośno tmoka ·aż z zac..hwvtem. 

Ciotka Sala. ciot}ca Małka, 
Przytem n1.wet wujek Natian, 
Pik• nie .e:zuje bólu całkieµi• 
Co mu miał zgotowsć szatan„ 

Wtem b~ehalter Mah·· z hałasem, 
Wbiega i do Pika: ~ Chcę, by 
Szef mi kartkę dał do Kasy, 
Chorych, bQ mnie bolą zęby!.:.· 

Pik się rzucił, jak pantera, 
I jak papier, stał się blady, , 
I zakrzyknął: - Uj, cholera! 
Ty łobuzie,. won. z posady! 

Taddy. 

Teit okres. 
Och, jakle piękne ma pHi 

meble. Z jakiego o kresu one po· 
chodzą? 

- Z okresu mego pierwszego 
małżeństwa. 

Nieporozumienie„ 
. Codzień rano podnosi się· firanka 
W ()knie u mojej s8',sia.dki - .. 
Gzy wypatruje ona kochiimka, 
Czy tez śledzi kroki matki ? 
Moźe powietrze ranne w siebie chłonie 
Ja c.odzień robię to samo ... 
Cudna. w promieni słonecznvcK 

· [lc:oronie, 
ObjętR oknem, jak ramą~ 

Codziennie mocniej serce moje bije, 
Bo widzę, że na mnie czyha, 
N a.ch:iej111. jakąś teraz cały żyję; 
Głowę w górę wznosi pycha. 

Nie urojenie to - ona mię ko~ha
Ok.no otwiera co ranek, 
Wyjrzy i schowa się, figlar.lta płocha, 
Za zwoje swoich firanek .• , 

Zrezykowałem - całusa posłałem.„ 
Okno trzasnęło, jak: djabli 
l jej uro~zy głosik mtłyszałem : 
„Bałwan!" - niby cięcie szabli!., 
Lecz potem poznałem jej tajemnicę 
(Lubi Marsa białogłowa) 
Wyglad~ł'a co ranek. na ulicę, 
Gdy orkiestra nla wojskowa.I 

H. Płoch. 

i 
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· 9afka o miłości.' 
Minęło już - ·i .. nigdy słodyc:i się nie wleje Zasuszone przed łaty wyblakłe fijołki, 
W: me serce,. jako wówczas. gdy na mym ramieniu 
Usypiałaś„. W kominku· wiatr pól nocny wieje ._,,. 
Miinę. o tobie cicho w zimowych gwi'azd skrzeniu. 

Stertę listów pożółkłych pachnących . tymotką, 
I wiersze koronkowe -· - śliczne pierrotesk:i -
NapiHne przesmętnie i. tak dziwnie słodko. 

Nie wrócis.z. ·1 Poduszka moja pachnie twą głową_ 
Lini się grzebień przez. ciebie wówcz1H zapomniany. 
Wspomnienia odur:l;ają. mię SWY.m czadem znowu-

. W1ipsna hyła, &dyś ;.mnie odesda w iwit rumiany! ... 
Serce me co. noc czuwa i wiecznie pamięta, 

I dziewczątka przeróżne-·- a. byłoich mnóstwo. 
Tę ostatnią ze Zgie~zą o oczach niebieskich. 
Co była tak przesłodką. .i dobrą, jak bóstwo, 
I nietylko rozrywką w chwilachzłych i pieskich, 

Choć od· tyoh chwil tygodni upłynęło wiele : : 
Przypomina mi ciebie woń twa w pościel· wkłęta, · 
Pasmo włosów twych, . grzebień wówczas zapom„ 

[ niany.„ 
!Przesuwam w palcach pukiel włosów - tem weselę 

. Sw, duszę obolałll w krwawe tęsknot rany ... 

Przyjaciela z zapadłej i nieznanej wioski,· 
Oddanego w niewolę. jak i Ty, Tęsknocie, 
Co układa podobne Twoim smętne piosnki •.. 
Zostawiłeś jedynie, biedny mój Pierrocie. 

Meteor. 
II 

W p,owietn.u się kołysze zapach twego ciała, Klapa. Moja Żona. 
W· którym tęsknota ·moja, jak: w lilii kielichu 
Zamknięta pszczoła '-- drży i płacze skarg, cichą, 
Żeś się, 1j&k n·oc.w jutrzenki promieniach rózwiałal„ 

- Co twój mąż robi, 
gdy wraca do. domu wie· 

Mąż do żony, nad kra· 
terem: - Bałbjno. pro· 
szę cię, 'nie .podchodź . za · 
blitko. Jak cię zobaczy; 
to u.raz ·zacznie pluć. 

· czorem~ . 
W~ęc już nigdy 'nie wrócisz ~·. Kilka zeschły1.h liści 
Z ::bukietu wios.~.nnego, coś mi. go pnyniosł!l - · 
Skro:Óczyła się już miłość płomienna i wzniosła, 
Oprószyła się, niby kwiecie z bzowej kiścif .. 

..... Wszystko,. tylko nie 
to, co· powinien. 

Kłopoty. 

Zmatowiało ?::Wiim:iadło, odkl'td twej postaci W teatrze. Chcesz:··. p.ożycza:ć '•<>" 
bie . pieniądh od . .awęg\'J 

. wujka? Pamiętaj, :ie.z, po„, Nie odbija i smutek pełza po mej ścianie. 
Pełnej wów:czas promieni słońc.a· i radości •. 

Bukiet liscie, a twari . ma rumieńce utraci __;_ 

- Czy ba wiła ·się pami 
dobrze w teatrze, pllUli 
Paulino? 

życzania s .. r& klqpcty · . · 
- A je•H nawet~ 'Dla„ 

czege> mój bogaty wujek 
nie ma mieć wtale .&dopo„ 
Łów? 

Ty nie wrócisz!... W bezsenną noc wichury granie 
Śpiewa tęskną mi bajkę o twojej miłości! 

· ' ·· . H. Płoch. 

' ·- Nieszczególnie. Prze:r„ 
wy były stanowczo za 
krótkie. 
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Gdv z poezja& życia kwita -
Gdyś sam - pij choćby do lustra, 
Tako rzecze Zaratustra L. 

Wła.d. 

O naHych przodkach. 
Odczyt na temat: „Rozwój fi

zyczny i kultura ciała". 
„Sport i gimnasty.ka, oto dwa 

potężne czynnik.i, formujące i uzdra„ 
wiające nasze ciała. Rau:::jonalnie 
uprawiany sport wzmacnia Biły. czy„ 
ni · ciało odpornem na choroby, 
przedłuża żydf.I 11

• 

-, Ależ, przerywa jeden ze tłu· 
ch11u::zy1 nasi przodkowie nie upra-
wiali •portu, a jednak.„ · 

- Słusznie! Nie"uprawiali ~portu, 
z tego też powodu wuyscy umarlil 
- wyjaśnia prelegent. 

Kalkulacja. 
Panie. Paluszkiewicz, riie bądź: 

pari taki leniwy. Wybierz się pan 
z nami na wy Cieczkę w góry. 

- To wcale nie łeni111two, to 
kalkulacja. Ta, góra ma trzy tysiące 
dwie4ci~ itóp, ja mam tylko dwi•. 

S2tuka koahania„ 
~· Kobietę nie'.· zawsze można 

zastąpić ·kobietą .. 
Porucznik: . muynarld h!ł.ndlowej 

Rokicki spojrzał na nas pytaj~co, 
a· widzą.c,. że żaden z nas nie ma 
ochoty przerywać. oparł · łokcie 
o stół, tak zwyczajnie, po marynar„ 
s.ku i głosem tubalnym ci,gną,ł dalej 
opowiadanie. 

·.,..;.... Zarówno czy rzecz tę bierze· 
my z punktu widzenia:'psychologicz
n.ego,. czy. artystycznego, kobieta. 
jak.o przedmiot nanych starań i :;r;a„ 
biegów, jest warta tyle, ile z niej 
wycią;gnąć możemy· korzyści. Ko ... 
bieta., która nie· jest w stanie dać 
nam chociażbv odrobiny zadowplenia 
wewnętrznego, nie przedstawia,iad
nej absolutnie wartości. 

Znałem osobi~de pewnego u
tvstę malarza, który $traciwszy mo~ 
delkę, szukał, godnej następczyni 
przez całe pół roku. Zdz:iwi \\tas 
to z pewności,, wsu111.kie w stolicy 
nie brak kobiet pięknych, pn:ystoj
nyeh. .i pociągających, jednak. żadna 
z. tych, które .się zgłaszały dość łićz„ 

,,,. nie nawet, nie wzbudzała w moim 
przyjacielu zadowolenia. Dopiero 
przypadkowo udało mu się :znaleź.ć 
dziewczynę~ nieinteligentną, wpraw• 
dzie, była bowiem. dzieckiem ludu, 

, lecz ·mil, nadzwyczaj, o cudownie 
rozw.iniętych. kształtach. Przyjaciel 
mój zakoc.h1d 'się w niej, rozwin-ł 
jej umysł f w koneu pojl\ł" za żonę. 

Chcę wam iednak dzisiaj opo„ 
wied;i;ieć przygodę, która zdarzvła 
mi się pode.us podróży morskich. 

·Nasz statek handlowy kursewał 
stale na Atlantyku z portu gdańd 
~kiego do Nowego Jorku. Na.okręcie 
znajdowała. się młoda Rosjanka. ko„ 
bieta pełna tcm1peramentu i słowiań· 
l'lkiego z'apału, nadzwyczaj jednak 
niedostępna. PewneQ'o dnia udało 
mi idę wyiiwiadczyć jej maleńką, 
p,nysługę, za co ona dopuściła mni«S 
łaskawie do swego towarzvstwa. 
Było to w południe. Wieczorem, 
oparci o b111lustradę okrętu, iśłed:ziłi
śmy z ciekawością, gre fal morskich, 
rozmawia.ją.c o sprawach błahych. 
Po przeszło godzinnej konwer1acji, 
zdołałem jej ·udowodnić, ie kajuta 
moja położona w tylnej części okrętu, 
lepiej nadaje 11i~ cło samotnej rozmo
wy. W tejże kajucie, pny rozma
rzającym blasku księżyca, który za
~dłl~al . ~0rze:t,; W„!kit1 zakratowane 

) 

ekienko, oddała mi "bez. uu:ittizei:eń, 
jeżeli nie całą, to przynajmniej po
łowę swej wiośnianej riziewic!tośd. 
Rozmiłowałe~ się w niej, jale żak 
szkolny. Jednakie .po pewn}'m c.Hsie 
stwierdziłem straszne nieponądki 
na okręcie Wśród maryn!lrzy ~glił . 
się bunt. Okazało 11ie, ie wuystkil'l
mu winnai była naiwna Rosjanki. 
która, odd*j*'c się co noc imuuriu 
majtkowi, namawiała go rownocze
śnie do puntu. Taka bestja ł>olsze„ 
wicka! Zarządziłem natvchmiastowe 
.wysadzenie r~wolucjonistki na jednll 

Więc gdy dziecko si• urodzi, 
Ojca z~by też ·zaboląJ 

f • ' ! „ 

I pnez tydzień bępą boleć, 
. Aż· się same zmęc,zą . bóle:m. 
Teraz zaś do domu poleć. 
Nie mam czasu więcejf Siuleml" 

Reb Pik bardzo się ucieszył/ 
· Rabinowi złożył, dary, 

A do domu tak się spieszył, 
Że aż zgubił okulary. 
Wyznał Rózi z szczegółami, 
Ze nadzieję'' dał Jehowa; 
O historji zaś. z. zębami 

z wysp napotkanych w drodze. Sam 
psmaaałem maryn.arzom wynieść ją 
do łodzi. Kąula i drapała paznok~ 
c::iami, jak żmija jadowita. . . 

Zaprowadziwszy! porzeidek na 
statku~ ruszyłem w dal•zl1' dr~gę. 

Od owego wvpadk:u minęło j1:JŻ 
dziesięć lat. Przemierzyłem prawie 
świat cały, posiadałem kobiety 
wazy&tkich :narodowości i szczepów, 
legz 7adna nie dala. mi pełnego „ za· 
dowolenia. Prawdziwa\ sztukę ko
chania posiadała tylko ta fałszywa · 
Rosjanka. 

Oto, panowie, dlac:tegc kobieta 
nie zawsze zutąpić może kobiet~. 

Omyłka. 
(Legenda chasydzka). 

Reb Pik luk. znanv kupiec; 
Człek ło bardzo jest spekojny. 
Wiedzą w mie~de, Że Qie du?iec, 
Przytem jest on bogobojny, 

Interesy świetne robi,-i...,... _ 
Dziw w d:dsiejuym kieps1dm cza.s:e. 
(Ccły do plajty się sposobi 
Forsy moc ma zwykle w kasie). 

Ale jedno ma zmartwienie, 
Co go gnębi niby mara 
I rnu czoło muszczy w ~·cienie, 
Choć on ukryć .to się sta!a· 

Lecz juz w mieście każdy b,h; 
Jui kupieckie szepcą sfory: 
Otóż Rózia. Pika Żonka, 
Z którą, żyje lat już cztery, 

Mimo usiłowlu! wszelkich, 
(Serce 111.Ż si.ę z bólu kraje) 
Choć mu nowe· pękły. ·szelki~- . 
Wciąż p,otornk:a mu nie daje •. 
Radził różnych •ie lQkariy, 
Od Przemyśla do Pabjanic1 

Lecz~ jak z smutkiem zauważył; 
Nie 'pomogło mu nic a nic„. 
Aż, markotny i ponury, 
Jako że był bogobojny, 
Do rabina z Sadogórv 
Udał więc się,- niespokojny. 

Rabin gzczerze go wysłuchał 
I zamyślił !łię głęboko, 
Bn-odl!ł, w róine strony ruchał 
J pu.:ymyk.ał jedno oko. 

Wrende wyrz:ekl :iwięte lllłowa: 
Bądźcie wciąż nadziei pełni. 
Dopomoże wam Jehowa 
I nadzieje wasze spełni. 

Za role dziec.ko się pojawi, 
Piękne dziecko, cymes istny 1 

Ale kawał ojcu sprawi 
Przytem natan nienawistny. 
Ludzkie szczęście (to ci :dod2i1.;jl} 
ZwyJde jest ~rnu w oku solą,, 

Nie powiedzial ani słowa~ 
Gdy minęły d,wa kwartały, . 
Pani Rózia coś się zmienia. 
Reb Pik aż jaśnieje c•ly,-:-
W duszy jego niema cienia-.. 

A ł'cły zacząJ si<e ambaras, 
Gdy ból wielki Rózie db.bi, 
Pik przypomniał sobie· nara·z', 
Co o zębach uelcł mu rabi. 
Lecz.Już dziecko jest na świecie, 
Piękne, białe, rosłe prz}'.tem, 
Każdy więc ogląda dzif'·dę, 
Głośno tmoka ·aż z zac..hwvtem. 

Ciotka Sala. ciot}ca Małka, 
Przytem n1.wet wujek Natian, 
Pik• nie .e:zuje bólu całkieµi• 
Co mu miał zgotowsć szatan„ 

Wtem b~ehalter Mah·· z hałasem, 
Wbiega i do Pika: ~ Chcę, by 
Szef mi kartkę dał do Kasy, 
Chorych, bQ mnie bolą zęby!.:.· 

Pik się rzucił, jak pantera, 
I jak papier, stał się blady, , 
I zakrzyknął: - Uj, cholera! 
Ty łobuzie,. won. z posady! 

Taddy. 

Teit okres. 
Och, jakle piękne ma pHi 

meble. Z jakiego o kresu one po· 
chodzą? 

- Z okresu mego pierwszego 
małżeństwa. 

Nieporozumienie„ 
. Codzień rano podnosi się· firanka 
W ()knie u mojej s8',sia.dki - .. 
Gzy wypatruje ona kochiimka, 
Czy tez śledzi kroki matki ? 
Moźe powietrze ranne w siebie chłonie 
Ja c.odzień robię to samo ... 
Cudna. w promieni słonecznvcK 

· [lc:oronie, 
ObjętR oknem, jak ramą~ 

Codziennie mocniej serce moje bije, 
Bo widzę, że na mnie czyha, 
N a.ch:iej111. jakąś teraz cały żyję; 
Głowę w górę wznosi pycha. 

Nie urojenie to - ona mię ko~ha
Ok.no otwiera co ranek, 
Wyjrzy i schowa się, figlar.lta płocha, 
Za zwoje swoich firanek .• , 

Zrezykowałem - całusa posłałem.„ 
Okno trzasnęło, jak: djabli 
l jej uro~zy głosik mtłyszałem : 
„Bałwan!" - niby cięcie szabli!., 
Lecz potem poznałem jej tajemnicę 
(Lubi Marsa białogłowa) 
Wyglad~ł'a co ranek. na ulicę, 
Gdy orkiestra nla wojskowa.I 

H. Płoch. 

i 
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Prawda: Zwycięża. 
Adwokat: - A więc 

do brze, zgadzam się pana 
bronic. Marn nadzieję, że 
prawda zwydęży. 

Kliient: - Tak: pan s21.· 
dzW Wolę więc udać się 
do innego adwok~ta. 

·Gentelman. 
Tęga jejmość, ważą.cm 

conajmaiej 100 kilo, po· 
ślizgnęła. się na ulicy i u
siadła akurat. na koszu 
jajek, stojącym przed slde
pem. Grżeczny kupiec po
mógł jej wstać, 

- U padłam na jajka? 
Czy sdukłam je? spytała, 
zmartwiona. 

- Nie, wcale nie, po„ 
g,ięła je pani tyllc.o, - od;. 
pi~ra z uśmiec:hem Ltupiec. 

Zależy. 
Pani L.: - Czy pani 

w domu? · 

z 
- Dlaczego oskarżona 

zamordowała swego panai> 
-pyta sędzia pokojówkę. 

- Panie sędzio, mój 
narzeczony jest tajnym 
agentem, a juz tak długo 
nie widziałam się z nimi 

Manja wielkości. 
- Spójrz: jedzie Dyrdy

malski we własnem aucie. ' 
Patrz, jak zadziera nosa. 

- To man ja wielkości. 
Jemu ·się zdaje, że to on 
sam tak .cuchnie. 

Kumoszki. 
- Mój mąż bardzo dłup 

go się zastanawiał, nim 
poprosił o moją rękę. 

- Tak, tak! Ci ostrożni 
zazwyczaj najgorzej wpa~ 
dają. 

Matematyka. 
małżeńska. 

Pokojówka: ..:._ Nie, pa~ 
n_i pbszfa na pogrzeb swej 
ciotki. . . A.eh, jak wy się ko-

Pani L : - Oh, żałuję -- chac:;i~. Pan z foną sta· 
bardzo. A kiedy wroci? nowicie jedno, prawda? 

. Pokojówka: -Tego nie Niedyskretny witraż Nie,_dziesięć. 
mogę pani powiedzieć. Za- czyli' , ~. W j!lki SJ?O&ób~ 
leży to od tego, iak: pani K. ·. ucha:rz· w za·Io·. tach. ""' ~ No. żona jest jedyn ... 
się będzie bawić. . ~ Ltą; a ja zei::'em • 
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Psie . czasy. 
Włamywacz: ;.._ Psie czRsy. Gdy 

się człek napracuje przy każdej ka
sie z pięć godzin, nacharuje się 1 na
poci się ... otwiera: był już sekwe
stratorł 

Zdrowe karpie. 
Panie dciktorze, czy kupie 

są zdrowe? ' 
- Sądzę, że tak. Jeszcze ża

den karp do mnie śię .·nie -'.zglaszał. 

Tęga aama:- Oj, żeby si~ tylko 
. mój ojciec nie dowiedział, że byłam 
na . dancingu. 

Partner: - Czy on ma w dornu 
seismograf~, 

F9rd~ 
Na 'jedąyµl ,z prięc;łtnieść Nev„ 

Yorku, dwuc:h,iebralc:ów gra w kirnty. 
Zwyczajnie, 'iu1 ławce. 

· Na ulicy. ·'· · 
Graj111. nie ,o pieniądze, lecz o sa

mochl1d. 
Prawię!- nowy Ford. . .· . 

. Po rozegraniu partji, j~deą. z że- _' ., 
braków poc:lskakuje radóśnie de góry, "" 
poczem _ uyi?ko oddala się. . 

Drugi zaś, z posępną ,criiiną, 111iada 
przy kierownicy i, odjeżdza. Przegrał! 
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. F onsfo daje się zbadać 
przez doktora. 

Pije pan? 
Nie. 
Pali pan~ 
Nie. 
!V[oże zakochany? 

_;;... Przeciwnie - żonaty. 

Różnica. 
, Jaka rozmca jest 

między pierwszą, a 011tat• 
ni, miłością~ 

· ,;_ Przy pierws:zej wie
rzymy, że to ostatnia, 
przy os'tatniej zaś, . ;Z~ to 
naprawdę pierws~a. · 
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W rażeń przysporzy ci ulica, 
Gdy 1111ię utworzy ilizgawica .•. 

ślisko! .. 
Wydarzyć się może wypadek. 
Że człek, potłucze aobie gnbiet,„ 

Na lodzie gdy dzieweczka siadła, 
Wnet krzyk: kobieta, 111.c:::h9-upadłal.. 




